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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
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Kto oŁca wojny polsko - iiieilaoitiej?
Wykazały to obrady w sejmie polskim. Na jednam z o- 

statnich gosiedzeń uchwalono jednomyślnie nagłość wniosków, 
dotyczących napadu Grenzschutzu na Wieruszów. Wniosek 
nroDonuje założenie najostrzejszego protestu, dalej wystąpienia 
Rzeczypospolitej do rządu niemieckiego o zadośćuczynienie. 
Wreszcie wniosek prjponuje wysłanie komisji na miejsce 
nadu. Poseł Korfanty mówi, iż w Poznaniu w tych cniach 
władze wojskowe odebrały dokument głównej ¡iwatery niemiec- 
kiei w którym wzywa ona wszystkie komendy niemiecki® sił 
zbrojnych. znajdujących się jeszcze na ziemiach polskich aby 
bezustannie prowokowały i atakowały woisso i ludncsc polską, 
aby doprowadzono ds wojny polsko-niemieeuej. Dokument ten, 
mówi p. Korfanty, mamy w naszych rękach i wczoraj telegra­
fem iskrowym został on obwieszczony całemu światu. Po prze­
mówieniu posła Korfantego izba jednogłośnie wniosek przyjęła. 
Na tem marszałek posiedzenie zamknął naznaczając następne
na dzisiaj po południu godz. 330.

Z tego wynika aż nazbyt jasno, ze główna kwatera nie­
miecka przez władze niemieckie koniecznie dąży do wywoła-

nia ' rg ^ 0̂ j e(jzą ¡ja to ci, którzy nibyć chcą zgody?

Polsks nie budzie płacili Sługę* wojsnnyon
Jednym  z głównych straszaków , k tó ry™ ^ f  T* 

cy wywijali, aby swych landsm anow  popchnąć do 
protestów  przeciw przyłączeniu naszych r 'r '
lewskicld do Polski było nieustanne wołanie, ze 
Polska jest k rajem  ubogim, że Polska będzie mu* 
siała płacie część niem ieckich długów w ojennyc 
i że dlatego w Polsce będą olbrzym ie podatki.

My pisaliśmy, że to  niem iecki szwindel obhczo* 
nv a a łatw ow ierność M ichałków .niemieckich.
I wysyłali N iem iaszkow ie ze strachu przed podat* 
kanii w Polsce tysiączne protesty.

,ije dziś  rozjaśniły  się sm utne m iny niemiec* 
kie i klną na swe §azety> k tóre ich haniebnie o*

kłam yw ab ^e^cy po cichu dziękują Panu Bogu, 
że n isze  Prusy Zachodnie do Polski nareszcie

Pr2Poąw odem °te? cichej radości jest ogłoszenie wa*
runków pokojow ych. . . ,

W  * rozdziale są postanowienia co ma się stać 
z nicmieckiemi długami w ojennem u O to  warun*
ki t a i , :  i ” :

powiedzenia w ofny m uszą N iem cy eami P ladć.
Słusznie kongres pokojow y postanow ił N W  

Cv w ojnę rozpoczęli, przegrali ją, ^  £vwa

T t g p  K t t ^  ^ c e i  ponosi do tego

Polska w ojny nic chciała, mv jej nie rozpocz> - 
....:U ś»y i dlatego wedle sprawiedliwości m e  a „* 
dziewy płacili ani fenyga niem ieckich długów wo*

Cn* ak  samo N iem cy u nas m ieszkający, o ile do 
PolsM przyjdą, są w o 1 a  i od płacenia długów wo*

jeaay©^ mic fraszk a. W  N iem czech wynoszą dłu*

gi w ojenne coś 160 m iljardów. N iem cy muszą od 
nich płacić procent i odpłacać długi, co uczyni 
rocznie jak ie  8 m iljardów . Do tego dochodzą m* 
ne w ydatk i państw ow e, k tó re razem  z procentem  
od pożyczki w ojennej będą w ynosiły rocznie 23 
m iljardów  m arek, jak  m inister dr. D ernburg po* 
wiedział, potrw a to  całe pokolenie. Am 50 lat 

siarczy, aż N iem cy długi te zapłacąm
W  przyszłych dwóch latach muszą oprócz tego 

N iem cy państw om  zachodnim  na odszkodow anie 
Belgji i Francji zapłacić po 10 m iljardów  m arek 

czyli razem  z podatkam i po 33 m iljardy zebrać. 
P rzytem  zważyć należy, że nasze polskie prowin* 
cje, G órny Śląsk, Poznańskie, Prusy Zachodnie 
7 W arm ją i M azuram i orńz L otaryngja z A lzacją 
odłączone będą od Niem ców, tak  że m iljardy te 
na m niejszym  obszarze muszą być zebrane.

Przed w ojną w ynosiły podatki niemieckie nie* 
całe 4 m iljardy rocznie, teraz będą musieli płacie 
33 m iliardy czyli przeszło 8 razy tyle, co dawniej. 
Z astraszająca to, olbrzym ia suma. A by ją rocznie 
zyskać, będą wszyscy przeszło poł roku musieli 
pracow ać tylko na podatki. Będzie to  niewola 
i bieda przez całe pokolenia, o jakiej rzeczywi* 
ście św iat jeszcze nie słyszał.

N ie dziwimy się też, że w N iem czech rozpacz 
ogólna, bo straszna to myśl, pracow ać całe życie 
ty lko na podatki. . .

Zrozum ieć więc można, że cieszą się N iem cy, 
k tórzy  tak  srogiego losu przez przyłączenie do 
Polski unikną. Pow ód ińają do tego, bo oprócz 
owych 20 m iljardów  będą N iem cy musieli jesz* 
cze przeszło 125 m iljardów  odszkodow ania za* 
płacić i inne jeszcze ciężary ponosić.

ł w Polsce będą podatki, ale w stosunku do 
tych, k tó re N iem cy dźwigać będą, będzie to  dro*
bnostka. . . M ,

T wai ..ukach pokojow ych przepisano, ze Ma*
j zu ,y i W arm jaaie oraz pow iaty Sztum, Susz

i K widzyn po praw ym  brzegu W isły m ają naj* 
przód głosować, czy chcą do Polski czy ao iM p 
mieć należeć. Oczywiście ani jeden Po.ak me 
chce przy N iem cach pozostać, lecz hyc połączo* 
ny  z całą Polską. N ie w ątpim y tez, ze N iem cy 
w tych  okolicach również głosować będą za przy* 
łączeniem  do Polski, skoro praw dy się dowiedzą, 
jak i sm utny i zastraszający los ich czekałby w 
Niemczech.

Komesja niemiecka de ostateczność!.
W  Starogardzie zebrało się w zeszły p iątek  na* 

głe na prośbę niem iecką sporo przedstawicieli o* 
koło 30 panów  niemieckiej i polskiej ludności, aby 
radzić nad  niejednem  złem, k tó re się teraz uwy* 
datnia. G ładko i bez skrupułów omawiali Niem* 
cy położenie i grożące niebezpieczeństw o w ojny 
domowej, aby wymusić od polskich panów wy* 
znanie lojalności. A le dziwili się mocno, że w śród 
Polaków odw ażył się niejeden na ostre zatzuty
wobec Niem ców. ,

Żądaniem  pierw szem  było co ks. Proboszcz dr. 
K refft ze Zblewa nazw ał koniecznością, bez któ* 
rej w ypełnienia Polacy nie mogą się zgodzie na 
żadne dalsze układy, żeby najprzód  rozbrojono 
niem iecką ludność cywilną, bo je s t publiczną ca* 
jem nicą, że uzbrojono w szystkich Niem ców az 
pod szyję i żs przedew szystkiem  gniazda koloni­
stów są równocześnie gniazdam i pełnem i brom. 
Zastanaw iano się nad  tem  i obradow ano osobno 
pośród Niem ców  ze starogardzkim  i to  sztabo* 
wym oficerem ostszucu wspólnie. Zgodzili się tez 
na to  i przyrzekli N iem cy rozbrojenie w szystkich 
swoich ziomków. Chcieli się naw et starać o u* 
sunięcie grencszucu ze Starogardu, boć zblam ował 
ich aż do szczętu ten  ich bohaterski grencszuc.

Jakiś Niem iaszek, co m ieszka w domu p. dro* 
gerzysty N agórskiego przy rynku starogardzkim , 
puścił w św iat fałszyw ą denuncjację. T o  star* 
czyło niemieckim bohaterom , ulokow anym  w Koc* 
borowie, aby zebrać się w całą kom panję i u* 
zbrojeni w karabiny  i ręczne granaty  napaść jak  
praw dziw i w arjaci polski bank starogardzki szu* 
kajać nibyć schowanej broni i amunicji.

H ałasując niemożliwie szukali rozszaleli żołda* 
cy niemieccy przez trzy  godziny wszędzie, a nie 
znalazłszy nic, porozryw ali w szystko, naw et pod* 
Jogę. Z  długim nosem  opuścili bank, a za m m i 
krzyczały dzieci: Do K ocherow a z wami! i am 
się należycie, a nie tu!

Sfcało sję tak  ku wielkiemu zaw stydzeniu 
w szystkich’ N iem ców  akurat przed owym piąt* 
kiem. A le kom edji niem a jeszcze końca!

Prosili N iem cy, aby wszędzie ustnie i piśmien* 
nie, a także przez gazety uspokojono ludność ca* 
łą, żeby n ik t nie zaszedł i nie szukał zemsty, ze*v 
by przedew szystkiem  ludność cywilna niem iecka 

, i polska w każdym  razie poddała się w yrokow i 
pokojow em u, a nie chwyciła za broń.

Zgodzili się na to  Polacy i jechali lub poszli
do domu. . . , . xv

A le już przew rócił się ko t w miechu i Niem* 
cy prędko posłali pismo do Polaków, ze jednako* 
woż rozbroić swoich braciszków nie mogą. Dzi­
wili się m ocno Polacy, że Niemcy nie w iedzą 
wcale, czy iść w lewo czy w prawo. Byliby się 
jeszcze bardziej dziwili, gdyby w tenczas wiedzieli 
uż coś o złodziejskich spraw ach grencszucu w ty ­

sięcznie w starogardzkim  powiecie.
Co powie też świat na to, że w ieczorem  pra* 

wie tego samego piątku, gdzie 30 niem ieckich i poi* 
skich panów  siedziało i obradow ało przez długie 
godziny nad  losem starogardzkich N iem ców  i Ko* 
ciewiaków, jechał wielki w ojskow y wóz ze Sta* 
rogardu do Borzechowa i w yładow ano tam  wiel* 
kie skrzynie karabinów  i am unicji. Zaniesiono 
w szystko na poddasze łuterskiej szkoły.

Czyż to  nie w szystko kom edia?
Luterski nauczyciel tam tejszy  może czuje m 

w niebezpieczeństw ie, bo  żaden człowiek, nu. 
jak on ciągle fałszywie denuncjowal, me zs uazł* 
hy  teraz spekeju.



Ale na c© urządzać taką kom edję w Staro« J 
gardzie? '

Czy N iem cy chcą nam  zam ydlić oczy?
Tym  Niem com  ale, co o nas tylko głoszą gwałt I 

i bezprawie, co wierzą tylko w swoje greneszu« 
ee i jego karabiny i ręczne grdnaty, powiem y o« 
tw arcie: Jest was dosyć pośród nas, co mogą od* 
pow iadać swoim m ajątkiem  i naw et w łasną oso« 
bą, gdyby kom u z nas coś się stało. Polak stoi 
za Polakiem. M am y po swojej stronie Pana Bo= 
ga i sprawiedliwość naszej sprawy.

Choć jesteśm y-bezbronni, ale wierzym y w na« 
szą przyszłość, że będziem y wolnym i i szczęśli* 
wymi.

N a  was, co macie teraz przy zbójeckim  grenc« 
szucie braci i s p ó w , padnie grom sprawiedliwo« 
ści. W y, k tórzy  teraz dufacie w sw oją broń, do« 
czekacie się sprawiedliwej kary  za swój fałsz 
i gwałt. K iedyś skończy się dla was teraźniej« 
sza kom edja końcem  najtragiczniejszym .

W ięc jeśli uniknąć chcecie kiedyś sprawiedli« 
wego sądu i kary, siedźcie teraz spokojnie, a tern 
zapewnicie sobie najlepiej znośną przyszłość na 
ziemiach naszych.

M y prześladować was nie chcemy i uciskać 
tak, jak  wyście to  czynili pod rządam i pruskimi. 
A le z drugiej strony  nie dam y się gnębić nadal, j 
bo teraz nastały  inne dla nas czasy.

Ostatni naczelny prezes w Gdsńsku.
Pan von Jagow, naczelny prezes Prus Królew« 

skich wziął w; sobotę urlop, a 15 m aja przestaje 
być urzędnikiem . Był to „w zorow y“ urzędnik 
pruski, w zorow y w tem  znaczeniu, iż celował we 
w szystkich sztuczkach, które służyły, by nam  Po« 
łakom  dokuczyć i nas zgnębić.

Jeszcze wr ostatnich miesiącach popisał się w 
naszej pam ięci osławionym ukazem ll«go stycz« 
nia, k tó ry  nas w ydał na łup i grabież złodziej« 
skiego grencszucu. O n spowodow ał w szystkie re= 
wizje, aresztow ania księży naszych, aby w ykryć 
rzekom ą zdradę u Polaków. Jako  naczelny pre« 
zes był zaciętym  wrogiem polskich w ikarych za 
to  w łaski opływali u*niego hakatyści w sutannie, 
k tórych  czysto polskim parafjom  narzucał, wspo« 
m nim y tylko Czarnylas, Trąbki, Redę, Lignowy, 
a chciał też Kallasietn uszczęśliwić Śliwice.

N asze młodsze duchow ieństw o odetchnie na 
wieść o nieprzerw anym  urlopie Jagowa i zmówi 
zań pobożny paciorek.

Pan von Jagow w ietrzył wszędzie rewolucję. 
Z  jego poręki zaprow adzano coraz ostrzejsze prze« 
pisy o podróży, coraz nowe utrudnienia w uzy« 
skaniu przepustki — podobno z troski, by  Polacy 
w pociągu się nie gnietli i wszami nie obeszli. Se« 
kretarzow i Z jednoczenia Zaw odow ego Polskiego 
aie did przepustki, chociaż niemieccy dziedzice 
•sobiście o nią Jagow a prosili. Dopiero, gdy 
strejk i w ybuchły i N iem com  w oda za kołnierz 
lać się zaczynała, pozwolił na w yjazdy.

Pan von Jagow przyrzekał N iem com  pub licz« 
nie i uroczyście, iż ich nie opuści aż do grobo« 
wej deski. A  tym czasem  pierw szy zwinął manat« 
ki w G dańsku i w yjechał aż do Rostoku w Me« 
kłenburgji. D ał on swym podw ładnym  nie zbyt 
piękny przykład  uciekinierstwa, a nuż teraz inni 
urzędnicy hakatystycznego pokroju  pójdą za 
w zorem  swego naczelnika? N o, niech idą, my 
ani jednego zatrzym yw ać nie będziemy.

Szczęśliwi będziem y, gdy w yniosą się jak  naj= 
rychlej i najdalej, życzyć im m ożemy tylko szczę« 
śliwę j drogi, a dalibyśm y im naw ef order, cho« 
ciąż z brukwi, ale w szystką nam zjedli.

la k  pozostał pan von Jagow, ostatni naczelny 
prezes Prus Zachodnich bez orderu.

Przegląd polityczny.
N iem cy oddaw ać muszą.

K rótko już donieśliśmy, iż N iem cy muszą od« 
oac większą ilość krów  dojnych. Lecz nie tyłko 
t° - .  " rócz  tego muszą oddać ”40 tysięcy koni,* 200 
tysięcy owiec i kóz i 40 tysięcy wołów.

Przeciw  krzykaczom .
N iem iecki m inister spraw  w ew nętrznych ogło« 

su następujące rozporządzenie: T rzeba starać się 
u ludność p rzyję ła w arunki pokojow e ja«
ki ej bądź treści ze spokojem , oraz nie uprzedzała 
dalszych postanow ień rządu  przedw czesnem i o« 
świadczeniam i ludności.

Z atem  m inister nakłada cugle w ybujałym  pa? 
ü jo tom  niemieckim i naw ołuje ich do umiarkö« 
wani* się w krzykłiwości.

Rząd rew olucyjny vr Peszce strącony.
Z  Londynu donoszą, iż urząd spraw zewnętrz« 

».yeh otrzym ał wiadomość, według któraj rząd re« 
w olueyjny w  Peszcie został zniesiony.

Sprawy polskie.
0  praw ie głosowania do sejmu W arszawskiego
rozporządzono co następuje: G łosuje każdy oby? J 
wate! państw a polskiego, bez w yjątku płci, k tóry 
w dniu ogłoszenia w yborów  (a więc 24«go kwiet? 
nia 191 9) skończył rok 21. O byw atelam i (oby? 
watelkam i) państw a polskiego są: a) w szystkie 
osoby polskiej narodow ości bez względu na to, 
gdzie się rodziły, b) cudzoziemki, które wyszły za 
Polaków, także bez względu na to, gdzie się ro? 
dziły, c) w szystkie inne osoby, jednak  tylko wten« 
czas, jeżeli się urodziły w Poznańskiem.

Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z  na wtorek, 13 m aja:

Serwacego Biskupa.
Słońca wschód o g. 411, zach. o g. 7 42.
Księżyca w schód o g. 6 29, zach. o g. 3 8.

G dańsk. N ieznajom y nadesłał tu tejszem u pro? 
kuratorow i 3000 m arek w pożyczkach w ojennych 
z nadm ienieniem , że je ukradł razem ze znaczka? 
mi na chleb. Złodziej prosi w swem piśmie, by 
te  papiery w artościow e oddano poszkodowanemu. 
Prawego właściciela uprasza się, by  się w net zgło« 
sił na krym inalnej policji, pokój 36, u kryminał« 
nego kom isarza Duszyńskiego.

— K radzież wieprzy. \V nocy na 8«go m aja | 
, skradziono właścicielowi dóbr p. Kiep’owi w 

Koszwałach w ieprza 4«centn^rowego i ubito na 
miejscu. Jako sprawców w yśledzono i areszto« 
wano robotników  w arsztatow ych G. Proell’a, 
A. K luck’a, P. K aroszyńskięgo stąd, podoficęra 
F. Schwarza z Koszwał i m uszkietera K. Lietza 
z H erzberg. W ielką część mięsa znaleziono w 
m ieszkaniu Kłucka, k tó re oddano Kiepowi.

Podział żywności odbędzie się w sposób na« 
stępujący: 1) O d poniedziałku !2«go do soboty 
17«go m aja: N a  m arkę 22 k arty  na kartofle nr. 
32 trzy  funty kartofli lub dla braku tychże 250 gra« 
mów w yrobów  m łynarskich, na  m arkę 23 karty  
na kartofle 150 gramów w yrobów  m łynarskich z a« 
m iast kartofli.

W yroby m łynarskie sprzedają w składach ko«
lonjalnych.

2. Ö d w torku 13«go do soboty  17«go m aja:
a) N a m arkę 15 gdańskiej k arty  żywnościowej 

dla dorosłych, jak  i na  m arkę 4 k a rty  żywno« 
ściowej dla dorosłych gmin sąsiednich po 125 gra« 
mów w yrobów młynarskich.

b) N a  m arkę 15 K gdańskiej karty  żywnośció« 
wej dla dzieci jak  i na  m arkę 44 K karty  żywno« 
ściowej dla dzieci gmin sąsiednich po 250 gramów

; gryzu, płatków  ow sianych lub jęczm iennej mąki 
dla dzieci podług zapasu w składach.

c) N a  m arkę L gdańskiej karty  żywnościowej 
dla dzieci jak  i na m arkę L karty  żywnościowej 
dla dzieci gmin sąsiednich po tabliczce na zupę 
lub 125 gramów’' napoju porannego.

d) N a m arki 16 i 16 K gdańskiej k arty  żywno« 
ściowej dla dorosłych i dzieci jak  i na m arki 5
1 45 K k a rty  żywnościowej dła dorosłych i dzie« 
ci gmin sąsiednich po 250 gramów m ąki na zupę 
i to: zupy obyw atelskie, kaselskie, nadreńskie lub 
westfalskie zupy podług zapasu w składach.

e) N a marki 17 i 17 K gdański , h kart żyw« 
nościow ych dla dorosłych i dzieci ja i: i na  mar« 
ki 6 i M k a rt żywnościowych dla dorosłych i dzie« 
ci gmin sąsiednich po 250 gramów m arm ełady, 
miodu sztucznego łub syropu podług zapasu w 
składach. — Cena m arm ełady w ynosi 1,30 mk. za 
funt, m iodu sztucznego w puszkach i paczkach 
80 fen. za funt. O dw ażony funt kosztuje 78 fen. 
a syrop 56 fen.

Spółka Ziemska w Tucholi

L

E G. m. b H. Tuehal 
p o ś r e d n ic z y  w zakupnie i sprzedarzy 
gospodarstw większych i mniejszych, zaj­
muje się podziałem I p a r c e l a c j ą  m a­
jątków pod bardzo d o g o d n y m i w a r u n ­
k a m i i finansuje hipoteki.

Prosimy się do nas zgłaszać w razie 
sprzedarzy, kupna Inb parcelacji.

Z A R Z  A D.
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W ym ienione tow ary sprzedają w składach, 
które się zgłosiły do nabycia wyrobów młynar« 
skich.

M arki przez handlarzy zebrane trzeba ni«« 
/w łócznie oddać odpow iednim  urzędom  podziału.

św ita w głowach centrowców! Już nieco 
się opamiętali. Długie lata wyrządzali nam krzy« 
wdę w kościele i wszędzie, gdzie tylko zdarzyła 
się po tem u okazja. W  rugowaniu języka polskie« 
go przewyższali nieraz hakatystów  najczystszej 
wody. Dzisiaj, kiedy się Bogu dzięki stosunki 
zmieniły, przewidzieli sami. W ynika to z zebra* 
nia, jakie odbyło się w niedzielę, dnia 4. b. m. w 
N owym porcic. N a sali tam tejszego „Josefshau? 
su“ przem awiał sekretarz centrow y p. Schummer, 
poseł centrow y do konsty tuan ty  niemieckiej. Po* 
wiedział przytem , że centrow cy mieli tak  mało 
głosów przy głosowaniu dlatego, ponieważ powia* 
ty  w iejskie nie głosowały. Ale do pow iatów  wiej« 
skich nie m ożna dotrzeć w niemieckim języku. 
D latego centrowcom  trzeba w erbować mówców, 
k tórzy  W  POLSKIM  JĘZY K U  starać się będą do« 
trzeć d o  P o l a k ó w .  — Z atem  św ita już w gło« 
wach centrowftów'! W idzą od razu, że tu ta j są 
Polacy. Bo mało głosów mieli. — Jak bieda, to 
do żyda! — Dawniej prześladowali język polski 
gdzie mogli. Teraz, k iedy im od razu głosów za« 
brakło we w yborach, odkryli Polaków u siebie 
i dalejże do nich naw et w polskim języku. Wi« 
dzicie panowie centrowcy! Przyszła koza do wo« 
za! Czasy się zmieniły, więc i u was nastąpiła 
zmiana! Ale lud polski kaszubski tego nie zapo* 
mni, jak  z nim postępow ali centrowcy. Przy 
w szystkich w yborach będzie głosował ty lko na Po« 
Laka katolika, a centrow com  już głosu aie da. 
Bo jak  Kuba Bogu, tak  Bóg K ub ie ...

Toruń w dzień 3«go m aja 1919. Cfiiarność spe« 
łeczeństw a toruńskiego dała n iezbity  dow ód poi* 
skości grodu nadwiślańskiego. 20 000 m arek zło« 
żono na cele ośw iaty —- a każdy Polak, każdą 
Polka, każde nieom al dziecko śpieszyło dorzucić 
cegiełkę do szerzenia oświaty. Składano be'z na* 
cisku, bez wielkich wrzasków, bez jarm arcznych 
naw oływ ań, jak  to  było na niem ieckich Hinden« 
burgach i L u d en d o rfa ch .--------------- ------  ---------

O d P atronatu  Spółek w Poznaniu otrzymuje? 
m y następujący kom unikat:

K w estja osadnicza budzi obecnie zrezuamsłe 
a nadzw yczaj żywe zainteresow anie. Jej rozwią* 
zanie wszakże zależne je st w wielkiej mierze od 
państw ow ego uregulowania kw estji agrarnej, par* 
celacji, oraz handlu gruntam i. Pozatem  poczyna* 
nia około uruchom ienia osadnictw a w ym agają 

1 znajom ości rzeczy i starannego przygotow ania.
I D latego należy ujaw niające się już obecnie próby 
| pow oływ ania do życia now ych spółek osadni* 
j czych czy ziemskich na razie jeszcze uważać za. 
i przedwczesne.
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Zebrania Towarzystw
odbędą ąię:

w G dańsku: W e w torek dnia 13 m aja rb. o godz. 
4«tej po południu odbędzie się zebranie Zjedno« 
czenia Zaw odow ego na sali Domu Abatynen? 
tów  przy  ulicy Szerokiej (Breitgasse) 83.

O liczny udział, szczególnie członków „Schi* 
chau“ prosi Zarząd.

D rukiem  i nakładem  „G azety  G dańskiej 
Jana K wiatkowskiego w G dańsku. R edaktor od 
pow iedziałny H enryk W ieczorkiewicz w G dański'
Poszukuję od zaraz lub 

>óźniej kupna dobrze za- 
>rowadzonej -

w i n i a r n i
połączonej

e in terasem  cygar
lub sk łada

kolonialnego
połąezenego_

z restau racja .
łaskaw e zgłesz, z podaniem  
¡eay kupna uprasza się ped 
idres. S * » I » * o w l c i ,  

Culmsee, Z ra m srs tr . 26.

[to udzieli inładem u czło­
wiekowi

I e k m j i
Gzyka polskiego?
głoszenia z Wrzeszcza n  
% pierwszeństwo. Zgłesz. 
p rasza się ped nr. 533 de 
Eksp: Gazety Gdańskiej.

Sprzedaia -saoją

» b e rz e
salą, w bliakesei perta» -Pray wpłacie 26—80,80 mk. 

Zgłoszenia ped nr. 5S1 de 
■i so. Gaaetv Gdańskie!.

na
się
Gdańskiej pod nr. 530.

Dh; odsprzedających.
Celem uprzątn ięcia  za­

pasu polecam po korzy­
stnych cenacb, tak  długo 
jak* zapas starczy  ca. 1000 
p a r  m ęskich i kopiecych

pantofli drewnianych 
z dobrego drzewa, ¡prawdzi­

wą skórą,
wielkości 26 +  30 cni., pa­

r a  po 3,75 mk.
X  P . f tla g iiu s , 

(wieścicie! Józef Magnus) 
Welherowo, — Neustadt Wpr.

urzędnik
potrzebny od 1-ge lipea lub 
wcześniej. Szczegółowe ofer­
ty , edpisy  św iadectw  n a le ­
ży nadesłać dó

(

Chłopca de posyłek
cały dzień poszukuje 
Zgłosz. do eksp_ Gazety j
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